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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Naprawa skarbu i zloty polski.
Praca R ządu i m in istra  s-karbu K ucharskiego 

nad naprawą skarbu zbliża się do punktu najwa­
żniejszego. D otychczas trw a ł okres p rzygotow aw ­
czy. W  okresie tym  trzeba  było usuw ać skutk i 
czteroletn iej zgubnej gospodark i lew icy i kłaść 
fundamenty zasadniczej reformy.

F undam en ty  te  są w  obecnej chwili gotow e. 
S tanow ią je: 1) uchwalone podatki, 2) oszczędno­
ści, 3) zrównoważony budżet i 4) fundusz napra­
wy skarbu.

Co się ty czy  uchw alonych  przez w iększość 
polską w Sejm ie podatków, to  o tern już p isa­
liśm y n ie jednokro tn ie , również podaw aliśm y ob­
szernie, ja.k olbrzymie oszczędności porobił rząd 
we w szy stk ich 'd z ia łach  gospodark i państw ow ej.

Na zw iększonych dochodach z podatków , oraz 
na rozchodach zm niejszonych przez oszczędności 
oparł m in ister K ucharski swój budżet zrównowa­
żony, to  je s t tak i, w  k tórym  w yd atk i równają, się 
dochodom .

B udżet ten  obow iązyw ać m a od 1 stycznia  
1924 r. Od te j chwili więc zaczniem y gospoda­
rować bez deficytu , czyli przestaniem y, żyć na  
k redyt.

Wejście zrów now ażonego budżetu w życie — 
to główny fundament naprawy skarbu.

P rzedtem  jed n ak  należało  zabezpieczyć prze­
w idziane w budżecie dochody państw ow e przed 
spadkiem  mańki, posta rać  się, aby  one napraw dę 
i w pełnej w arto śc i w płynęły  do k as  państw o­
w ych. Do celu tego służy ustawa o waloryzacji, 
w niesiona do Sejm u przez m in istra  K ucharsk iego

i już przez Sejm  i S en a t uchw alona mimo opo­
zycji z różnych  stron.

Po ułożeniu budżetu  i zabezpieczeniu go przez 
ustaw ę w alo ryzacy jną zbliżył się m in ister Skarbu 
d o  ostatecznego  celu n ap raw y  skarbu , to  jest do 
wypuszczenia pełno wartościowego pieniądza, czyli 
złotego polskiego. ____________________

gdy sp rz ed a ją  jej w  sk rzy n e­
czkach  i  p ak ie tach  dom ieszkę 
do k aw y  c ęsto  z w yg ląd u  do  
„Prawdziwej FRANCKA"
p o d o b n ą , k tó ra  jed n ak o w o ż  nie
jest „Prawdziwą Fraitcka‘%
lecz ty lk o  n aś lad o w n ic tw em . 
Aby o trz y n  ać  jed y n ie  „Praw­
dziwą Fra&ICka", należy 
żąd ać  ty lk o  to w a r  za o p a trz o ­
ny m a rk ą  fab ry czn ą  młynek  
i p o d p isem  Henryka Francka 

Synowie,
K raków  - S kaw ina .
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P otrzebny tu  jed n ak  był czw arty  fundam ent 
n ap raw y  skarbu , to  je s t fundusz naprawy skarbu. 
Go to jesit ten  fundusz? Otóż je s t to pew ien fun­
dusz pieniężny, który ma służyć ministrowi skar­
bu do pokrycia niedoborów w okresie przejścio­
wym  jakichś sześciu miesięcy, zanim dochody 
wedle nowego budżetu  zaczną, w z y w a ć  w pełnej 
w ysokości, a więc je s t to  fundusz, k tó ry  umożli­
wi w strzym anie d rnku  m arek  papierow ych. Mi­
n is te r skarbu  obliczył, że fundusz^ ten  w inien 
w ynosić 250 m iłjonów  franków  zło tych i w  tej 
chwili kończy  jego zbieranie. W  jaka sposób? 
Oto minister skarbu zwrócił się do wielkiego prze­
mysłu i rolnictwa z żądaniem wpłacenia więk­
szych zaliczek na podatek majątkowy w obcych 
walutach. Przem ysłow cy się targow ali, ale gdy  
zobaczyli, że niem a rad y , zgodzili się. Rolnicy 
ofiarow ali zboże, k tó re  rząd  w yw iezie i otrzym a 
za n ie  zag ran icą  obce w aluty.

W  te n  sposób podstaw y n ap raw y  skarbu  zo­
sta ły  dokonane. Jeszcze w tym  m iesiącu zostanie 
w strzym any d ru k  m arek  papierow ych i m ark a  za­
cznie się usta lać , a  na wiosnę będziemy mieli 
nowy pieniądz: złoty polski.

N apraw a skarbu  będzie w ów czas dokonana, 
ale nie. oznacza to  jeszcze k resu  naszych  bolą­
czek i niedoli. Bo i drożyzna, będzie jeszcze jak iś 
czia® w zrastała  a  następn ie  zastój g o sp o d a rn y . 
O tem  piszem y n a  innem  m iejscu.

Ale łatw iej będzie te  trudności p rzetrw ać, gdy  
będziem y Widzieli w yraźnie, że n ap raw a skarbu  
je s t nie tyliko nadzieją , ale .już dokonanem  dzie­
łem. Dr. Wład. Świrski.

Obłęd czy zbrodnia?
D nia 25 lis topada b. r. odbył się wjsipótny 

zjazd z całego k ra ju  członków p artji „W yzw o- 
len iau i ,t. z w. .,D ąbszczyków “. Celem izijaizdu 
było  porozum ienie się ostateczne i  zjednoczenie 
tych  dw óch grup  dla wspólnej i jednolitej p racy  
w  k ra ju  i w Sejmie. Jeżeli weźmiemy te  obie 
gaupy za tak ie , j a k im i  się one sam e m ianują  
publicznie, t. j. za stronnictw o1 ludow e, a. ich 
członków  i posłów  sejm owych za. rzeczyw istych 
„obrońców  ludiu“, to  napraw dę pow inniśm y ‘ się 
ty lko  z tego  cieszyć i tem u zjednoczeniu przy- 
k łasnąć. N iestety , ta k  nie jest. Sm utna rzeczy­
w istość mówi zupełnie CO' innego, a  fa k ty  z  po­
stępow ania panów  posłów  z „W yzw olenia11 w k ra ­
ju , a  tem hardziej w Sejm ie są  jednym  w ielkim  
łańcuchem  niskiej i obłudnej przew rotności, kon­
spiracji i b ra tn ie j nienaw iści. W  owym dniu listo­
padow ym  stanęli n a  kobiercu  ślubnym  w  im ieniu 
sw ych klubów  politycznych  dw aj wodzowie, dw aj 
oblubieńcy panow ie Thugutfc i Dąbsfci, k tó rzy  
zaprzysięgła, uroczyście swym  kochankom  i po­
litycznym  nałożnicom  Nienawiści I Bolszewji do­
zgonną wierność i  opiekę. N a  spisanym  aklcae

położono podpisy w spółm ałżonków  i pieczęć, na  
k tó re j w idnieje napis: „Jedność  Luidowa11. Lecz 
te  Sztandarowe słow a, dla. u ch a  ta k  m ile brzm ią­
ce, są w  p rak ty ce  „W yzw oleńców 11 urągow iskiem  
isto tnem u stanow i rzeczy, bluźnieaistwem narodo­
w ej praw dzie życia i nikczem nem  zaprzaństw em  
w spraw ach zasadniczych n a ro d u  i k ra ju . Lecz 
po co m y m am y coś w ięcej mówić, przestańm y, 
a dajm y głos n a  tem  m iejscu sam ym  w yzw oleń­
com  i  ich wspólnikom , niech dokonane fak ty  
d adzą  św iadectw o i potw ierdzenie naszych  słów. 
I  ta k . N a posiedzeniu p rzed  owym ślubem;, czyli 
zjazdem  wyzwoleńców, bolszew icy zebran i w  Mo­
skwie n a  posiedzeniu w  dniu 10 lis topada  b. r. 
postanow ili i w ysłali n a  ów zjazd serdeczne po­
w itan ie  i pozdrow ienie w imieniu rosy jsk ich  k o ­
m unistów . B ardzo obszerny ów lis t  bolszewicki 
do  w yzw oleńców  i dąbsizczyków zaczyna się od 
słów: „Mieżdjuniarodnyj K resitjanski Sow iet11: 
„B racia Tow arzysze! W ita jąc  w am  zjazd , k tó ­
rem u życzym y pom yślnego w yn iku  obrad, p o ­
zdraw iam y ja k  najserdeczniej w szystk ich  delega­
tów  chłopskich...11 C ały  ten  list. bolszew icki do 
swoich „brać! i tow arzy szy 11 w yzw oleńców  .jest 
nap isany  w  treści i  duchu pedagogicznym , jako  
do sw ych ucizni, k tó rzy  dopiero  są w term inie, 
zw raca im  uw agę z pochw ałą, iż w stępny  egza­
m in n a  W yzw olonych już m ajstrów  i opraw ców  
sw ego k ra ju  i narodiu w ypad ł św ietnie w  K rako­
wie w dniu 6 listopada, b. r.. gdzie w ym ordow a­
no na u licy  żołnierzy polskich. D alej ów  m a­
nifest bolszew icki w ym yśla jąc  n a  czerni św ia t stoi 
obecnem u narodow em u rządow i w  Polsce, zale­
ca  gorąco  tej nowej „Jedności L udow ej11, czyli 
niedaw nym  w yzw oleńcom  i dąbszozykom , aby 
ja k  najp rędzej i usilnie pracow ali w  k ra ju  i w Sej­
mie nad  obaleniem  obecnego’ rządu  „Ohjeno- 
Wittosa11 i stw orzenie „w łasnych rządów  robotn i­
czo-chłopskich11. P o ję tn i uczniow ie i sum ienni 
term inatorzy  z „W yzw olenia11 n a  rozkaz siwych 
nauczycieli i m ajstrów  z M oskwy w ykonali co im 
polecił w  imieniu L ejby Trockiego jego  zastępca, 
n a  „ P o ta u 11 bolszewicki „kOmisar11 Tom asz Dą- 
bal, bo uchw alili następ u jącą  rezolucję: „Żądam y 
ja k  najrychlejszego ustąpienia: obecnego Rządu. 
Żądam y pow stania R ządu dem okratycznego 
chłopsko-robotniczego11. T o  są nag ie  i zbrodnicze 
fa k ty  „jedności11 bolszewickiej,, w yrosłej w  p o ­
śród  n as  n a  p iastow ej ziemi, do k tó ry ch  nie po­
trzeba. żadnych  w yjaśnień  i kom entarzy , one już 
jasno i dobitn ie  m ów ią sam e iza siebie.

Teraz w róćm y m yślą  do d n ia  30 lis topada 
i posłuchajm y, co rob iła  w tym  dniu  owa bol­
szewicka. „ jedność11 w  Sejmie. W sk u tek  doko­
nanego zam achu  s tan u  i kainOwego m orderstw a 
żołnierzy w  K rakow ie, w ładze sądow e zażądały  
od Sejm u w y dan ia  trzech  posłów  z  P . P . S., k tó ­
rzy  k ierow ali ow ą zbrodniczą rew olucją. W  chwili, 
k iedy  zaczęły  się w Sejmie o tem  obrady, W y­
zw oleńcy, czyli now a upieczona „jedność ludo-
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wia“ , razem  z socjalistam i, kom unistam i, żydam i, 
niem cam i i rusinam i podnieśli tak i p iekielny ha 
las i zoologiczny ry k  ogłuszający, iż żadnego 
słow a nik*, n ie  rozum iał i n ie  słyszał w Sejmie. 
Przez półtora] godziny w yło nieludzkim  głosem  
to  lew icow e p s tro k a te  stado, spienione, z roz­
czochranym i w łosam i, raz  po raz. z w ściekłą 
gw ałtow nością rzucało  się z w yciągtniętem i pię­
ściam i na  k rzesła  piaskowców i narodow ców , aż 
wkońeiu w yczerpani fizycznie zaśpiew ali w  Sej­
mie w ielojęzyczne pięści rew olucyjne, w ychodząc 
pom ału z sali sejm ow ej. W yzw oleńcy śpiewali 
w tenczas jeszcze p o  polsku, a  za  nim i w  parach 
postępow ali żydzi, śp iew ając po  żydow sku swój 
„m ajufes64. J a k  w idzim y z pow yższych fak tów , 
w yzw oleńcy od 25 listopada w eszli już jaw nie 
i bez zastrzeżeń  n a  drogę, k tó ra  prow adzi do oba 
lenka rządu  i  ustro ju  narodow ego, a  n a  jego 
m iejsce chce zaprow adzić w Polsce bolszewizm. 
T rudno. S ta ło  się jedno z najw iększych nieszczęść 
d la  ludu polskiego, bo w yb ran i głosam i w iejsk ie­
go  ludu  polskiego i ka to lick iego , dziś w yzw oleń­
cy pom ału przechodzą pod  rozkazy  Lejiby T ro ­
ckiego i Lenina. Z tego  w szystk iego  nasuw a się 
te raz  py tan ie . Poniew aż bolszew icy w Moskwie 
uw ażają w yzw oleńców  za sw ych braci i to w a­
rzyszy, oraz m ają w ielką nadzieję, iż c a ła  ta  ro ­
bota w yw rotow a w yzw oleńców  do spółki z  ży­
dam i i z socjalistam i w  k ró tk im  czasie zaprow a­
dzi w  naszej ukochanej O jczyźnie zw yrodniały  
i zw ierzęcy u stró j bolszew icki. P y tam  więc, jak  
się czujecie te raz  w  swojem  sumtieniu W y, moi 
B racia posłow ie w łościanie z „W yzw olenia64? Czy 
się zdiobędlziecie w te j h istorycznej chiwiliii, jak ą  
Ojczyzna nasza  przeżyw a, n a  cyw ilną odw agę 
za jrzen ia  dw ulicow ej i  ohydnej robocie w aszych 
przyw ódców  i jej sku tkom  w  oczy?

Mateusz Mamterys, poseł.

W przeddzień nowego przesilenia  
gospodarczego.

P raca  san acy jn a  obecnego M inistra Skarbu, 
p row adzona w  niesłychanie ciężkich w arunkach  
w ew nętrznych, bo przy  ogólnem  zubożeniu 
a w sk u tek  tego  i przygnębien iu  społeczeństw a 
i przy  gw ałtow nych a tak ach  lew icy n a  rząd  
obecny —  powoli, lecz system atycznie  postępuje 
naprzód, w różąc  n iedalek ie  już przesilenie tra ­
wiącej n a s  oddaw na choroby złego pieniądiza. 
W praw dzie sytuacja. *z naszym  pieniądzem  je s t 
w dalszym  ciągu op łakana, m ark a  spada., sz tu ­
czna drożyzna w zrasta . M e  należy  nam  jednak  
zapom inać o tern. że i organizm  ludizki niejedno­
k ro tn ie  po zadaniu m u daw ki lek a rs tw a  g o rą ­
czkuje  tern bardziej i je s t w ycieńczony i dopiero 
po pew nym  czasie przychodzi dio zdrowia. Zre­

sztą, ja k  w ykazuje  nauka i dośw iadczenie, cho­
roba finansow a jest zawsze niezw ykle złożona 
i trudno  określić ściśle, kiedy nastąp ić  m a w jej 
przebiegu przesilenie. W ydaje  nam  się , że do 
ostatn ich  chwil, to  jest do w prow adzenia now ej, 
pełnowartiośeioiwej w alu ty , odczuw ać będziem y 
bolesne sk u tk i tej choroby. Że choroba ta  u stą ­
pić musi. w  to  ani na chw ilę nie w ątpim y, lek ar­
stw a bowiem, jak ie  p. M inister Skarbu zastoso­
w ał, są jedynem i, jak ie  nasz  sk a rb  uleczyć mogą,, 
poza-tem wiemy, że organizm  państw ow y polski 
jest n a  ty le  silny, że chorobę t ę  przetrzyma-.

T u  jed n ak  pragniem y zw rócić uw agę naszych 
C zytelników  n a  inną  spraw ę, ściśle jed n ak  w ią­
żącą się  z uzdrow ieniem  naszej w a lu ty . J e d T to  
grożące nam  przesilenie gospodarcze, k tó re  
w w iększych lub  m niejszych rozm iarach n as tą ­
pić m usi jak o  bezpośredni sk u te k  zatam ow ania 
d ruku  m arek, ustalen ia  się naszej w alu ty , zało­
żenia B anku Em isyjnego1 i w ypuszczenia pełno­
w artościow ego złotego polskiego.

Przesilenie to  z jednej s tro n y  objaw i się 
w drożyźmie na  n iek tó re  p ro d u k ty , z drugiej 
s tro n y  w  czasowem zam knięciu licznych fab ry k  
i k lęsce bezrobocia.

W prow adzenie  pełnow artościow ej w a lu ty  um o­
żliwi każdem u producentow i porów nyw anie cen 
produk tów  polskiej wytw órczości z cenam i po­
dobnych  produk tów  zagranicą. Jasna, rzecz, że 
następstw em  teg o  będzie szybkie zrów nyw anie 
się cen naszych  z cenam i zagłranicznemi. A  po­
niew aż ceny  n a  n iek tóre  nasze p ro d u k ty , np. za 
zboże, znacznie są  niższe od cen św iatow ych, bę­
dziem y p rzeto  św iadkam i podniesienia, się tych 
cen. czyli drożyzny. Z drugiej strony  te  pro­
d u k ty , jak  np. łokciów ka; skóry , w yroby  żelazne, 
k tó rych  ceny  są w yższe od cen  św iatow ych, mu­
szą potanćeć. co Sipowoduje ograniczenie pro­
dukcji i w yw oła bezrobocie.

Drożyzna: w ięc i częściowe bezrobocie będą 
tem i zjaw iskam i, z jakim i już dszćś, w  przeddzień 
uzdrow ienia naszej w a lu ty , m usim y pow ażnie się 
liczyć i przygotow ać w szystko n a  tę  chwilę, aiby 
rozm iary  tego  przesilenia możliwie ograniczyć 
i złagodzić i jego  następstw a.

W ojna św iatow a, jako  jedno ze sw ych zw y­
kłych n astępstw , pozostaw iła w szystk im  pań­
stwom  obniżenie się produkcji i  jej podrożenie, 
a  to  w sku tek  zniszczenia w arsz ta tów  i zm niej­
szenia w ydajności p racy . M łody organizm  pań ­
stw ow y polski tern silniej d o tk n ię ty  został tą  
chorobą. M enorm alne stoisuniki pieniężne stw o­
rzy ły  nam  pozatem  specjalne niebezpieczne zja­
w iska w pew nych gałęziach p racy , ja k  np. w  prze­
m yśle, k tó ry  rozw ijał się pom yślnie ty lko  chwi­
lowo', m ając u łatw ioną konkurencję  w sku tek  ni­
skiego kursu  naszej w a lu ty  i  zapom óg rządo­
w ych, zaś zbyt. na swe p ro d u k ty  —  w sku tek  za­
niechania oszczędności w społeczeństw ie i n er­
w owego nabyw ania różnych p roduktów  przez



4

ludność, chroniącą się w ten  sposób przed zubo­
żeniem. Z chw ilą uzdrow ienia pieniądza to  w szyst­
ko m usi się skończyć. Społeczeństw o zacznie 
oszczędzać i tem  usilniej pracow ać, m ając pe­
w ność, że t a  jego p raca  nie pójdzie n a  m arne. 
S tare  przysłow ie, ta k  dziś u  nas zlekcew ażone, 
„oszczędnością i p racą  ludzie się bogacą66, od­
zy sk a  swą moc przekonyw ującą. Za Rządem , k tó ­
ry  rozpoczął rzetelną, p racę i oszczędności, musi 
pójść i pójdzie społeczeństw o. W raz z tem  przy jdą  
c/ężkie chwile n a  tych  w szystk ich , k tó rzy  ty lko  
sprytem , nieuczciw ością i spekulacją dorob ili' się 
w ielkich fortun. W iele banków  zbankru tu je . Prze­
m ysł polski1 z . nazw y, fak tyczn ie  żydowsko-nte*- 
m iecki, rozw ijając się w  dogodnych dla siebie 
w arunkach , nie m yślał do tychczas o ulepszeniu 
sposobów  produkcji i łprzytetosoiwanfu ich do 
zm ienionych w arunków . Przem ysłow cy spekulo­
wali raczej w alutam i i lokow ali je. w banitach 
zagranicznych.

To też dziś p rzem ysł nasz nie stoi na te j w y­
żynce rozkroju i doskonałości, bv  w wolnej w alce 
O1 rynlti zby tu  po trafił stawać 'zwycięsko czoło 
y/agranic-znej. konkurencji. Mało odporny pod  tym  
względem , wobec oszczędności społeczeństw a u le­
gnie silnemu w strząśnieniu . W iele fab ryk  będzte 
m usiało zawiesić pracę, pow staną rze-sze bezro­
botnych.

Jednem  słowem, z chw ilą wyprowadzenia peł- 
nowartfcściowiej. .w aluty  znajdziem y się w po­
dobnej sy tuacji ja k  ozdrow ieniec, k tó ry  w yszedł 
ze szp ita la  j  szuka p racy .

J a k  tem u zapobiec? J a k  znaleźć tę  pracę? 
Jed y n y m  ra tunkiem  jest możliwe obniżenie ko­
sztów  produkcji, czyli um ożliwienie konkurencji 
milszym fabrykom  z  fab rykam i zagranieznemii. 
T o  zaś d a  się uskuteczni ty lko  przez obyw atel­
skie stanow isko ta k  fab rykan tów , ja k  i robotni­
ków. F ab ry k an c i w inni ulepszyć m etody  pracy, 
udoskonalić siwe w arsz ta ty  i kon ten tow ać się 
chw ilow o m niejszym  zarobkiem , robo tn icy  zaś 
w inni podnieść w ydajność swej p racy  i nie da­
w ać posłuchu ag itac ji so cj al-kom uni stycznej', w zy­
w ającej ich do ciągłych strajków . To należy  do 
sipołeczeńsitwa.

N iezależnie od tego  R ząd  nasz m usi w ytę­
żyć w szystk ie  siły, b y  m ożliwie złagodzić skutk i 
takiego przem ienia. D a się to  osiągnąć pitzede- 
wisizys^kiem przez d an ie  za trudn ien ia  bezrobo­
tnym  p rzy  różnych robo tach  publicznych. W iem y 
ja k  pod tym  względem m am y dużo do zrobienia. 
B udow a now ych linji kolejow ych, regulacja  rzek, 
nap raw a d róg , będących  w  opłakanym  stanie, 
budow a wodociągów , gazow ni, e lek trow ni i t. d„ 
to  w szystko  m usi być prędżej lub w olniej w y­
konane. Poniew aż jed n ak  skarb  nasz w yłącznie 
nie będ-zie m ógł pozwolić sobie n a  t a k . k o sz to ­
w ne roboty , a  społeczeństw o polskie je s t i bę­
dzie jeszcze długo biedne, konieczne je s t  przy­
ciągniecie do  n a s  kap ita łów  zagran icznych , by

móc p rzy  ich pom ocy w ykonać te  prace. T e  zaś 
uzyskać będziem y mogli ty lko  w tedy, jeżeli d a ­
m y możność Rządow i uzdrow ieniu naszej w aluty  
i jeżeli w Polsce zapanują  ład , spokój i p raca  —- 
w tedy  ty lko  bowiem zdobędziem y sobie zaufanie 
zagranicą.

W  te n  sposób dałoby się stęp ić  ostrze k ry ­
zysu go spodarczego, jak i n astąp i bezpośrednio po 
Wprowadzeniu nowej w aluty . Zapowiedź takiego 
kryzysu  m am y już w pew nych gałęziach pracy. 
Niech przeto ogół nasz p rzygotow any będzie na 
te  now e przesilenie i umożliwi Rządow i jego1 zła­
godzenie. H. Przybylski.

Odbudowa kraju a „Wyzwolenie".
W  dniu 28 lis opad a  b. r. na posiedzeniu sej­

m owej K om isji O dbudowy K ra ju  m iano p rzy stą ­
pić do om ów ienia u staw y  o pom ocy państw ow ej 
n a  odbudow ą budynków  zniszczonych lub uszko­
dzonych w skutek  działań  w ojennych. P rzed  om a­
w ianiem  u staw y  zabrał głos poseł H elm an z „W y­
zw olenia66 i zażądał w yboru kom isji poselskiej, 
k tó ra  m iała w yjechać na wschód, celem zbada­
n ia  do tychczasow ych urzędów  odbudow y i jego 
biur. W niosek ten  je s t czysto ag itacy jn y , u tru d ­
n ia jący  uchw alenie przez K om isję u staw y  w nie­
sionej przez obecny rząd., u staw y  realnej, rzeczo­
wej, przychodzącej z pom ocą zniszczonym  przez 
wojnę.

Cóż pom oże niszczonym  kom isja, czy przez 
stw ierdzenie fak tu , że dotychczasow y system  od­
budow y był fałszyw y i nieodpow iedni i że tam  
lub ówdzie popełniono nadużycie —  czy to  p rzy ­
spieszy odbudow ę lub u lży  doli m ieszkającym  
w norach  i lep iankach  lub będącym  bez dachu? 
Nie! Ale da  m ożność H elm anom  i Babinom w y k a­
zyw ania w yborcom  i nieszczęśliw ym  biedakom , 
że to  ty lko  oni spow odow ali kom isję i że są je ­
dynym i opiekunam i ludu, choć napraw dę są tylko 
szkodnikam i, u trudn ia jącym i fak tyczną popraw ę. 
R ząd obecny przez w niesienie tej ustaw y , opartej 
na daw aniu  pożyczek z banku  odbudow y zniszczo­
nym  przez w ojnę, sprow adza ca ły  system  d o tych ­
czasow y n a  w łaściw ą drogę.

Kto u tru d n ia  i oddala  uchw alenie niniejszej 
ustaw y , ten  przedłuża nieszczęście najn ieszczę­
śliw szych, ten  je s t w rogiem  ma-s ludow ych. K o­
m isja w dniu  29 litopada b. r. po w ysłuchaniu  
rep rezen tan ta  rządu p. K ruka , w iększością g ło­
sów  przeszła do porządku dziennego n a d  w nio­
skiem  p. H elm ana i p rzystąp iła  do om aw iania 
u staw y  z tro sk ą  ja k  najszybszego p rzy jśc ia  z po­
m ocą zniszczonym . Lew ica zam iast pom óc i w pro­
w adzić do u staw y  p arag rafy , u ła tw ia jące  daw a­
nie pom ocy i zm uszające rząd  do przyjścia, ja k  
najszybszego z pom ocą —  grem jalnie opuściła 
salę, nie b iorąc udziału  w obradach . W iększość



jednak  p racow ała i zastanaw iała  się n ad  sposo- 
bmi najszybszej i najskuteczniejszej pom ocy dla 
zniszczonych. Nie po raz pierw szy i o sta tn i w y- , 
k aza ła  zjednoczona lew ica, że chodzi jej ty lko  
q m om enta ag itacy jne , a  nie o rzeczyw istą po­
móc potrzebującym . W ykazała, że do p racy  tw ó r­
czej jest niezdolna. Poseł J. Matłosz.

O ziemię kościelną.
K ościół C hrystusow y został przez Boga po­

w ołany, aby  lą^7/i do zbaw ienia doprow adził; 
jego cel ostateczny , jak  cel każdego  człow ieka, 
jest w niebiesiech. Ale K ościół n a  ziem i je s t u rzą ­
dzeniem , ludźm i i środkam i ludzkiem i się posłu­
go jącem ; ci, co w nim , jako  słudzy  łaciny , p ra ­
cują, m uszą m ieć u trzym anie doczesne. Z akłady  
dobroczynne, ośw iatow e, w ychow aw cze, przez 
K ościół w ciągu całych  w ieków  prow adzone na 
poży tek  ludzkości, m uszą mieć b y t zabezpieczo­
ny; św iątynie P ańsk ie , budynk i kościelne w ym a­
g a ją  środków  n ap raw y  i u trzym an ia ; szkoły  (se- 
mina-rja) duchow ne d la  w ychow yw ania nowych 
pokoleń kapłanów ' m uszą m ieć zaopatrzenie. Ju ż  
P an  Jezus pow iedział, że ..godni są zap ła ty  swo- 
je j“ ci, k tó rzy , sami dla dobrobytu  w łasnego 
ziem skiego nie p racu ją , ca ły  tru d  życia pośw ię­
ca jąc  p racy  dla dobra dusz w iernych i d la  po­
m ocy bliźniem u.

D latego w szyscy wierni, k tó rzy  zarab ia ją  na 
■własne życie, są p rzed  Bogiem odpow iedzialni 
za to, by  część swojego zarobku oddaw ali Jeg o  
K ościołow i n a  opedzenie jego potrzeb docze­
snych, w zam ian za to  K ościół m a czuw ać nad  
tmu b y  wierni m ieli dobrych kapłanów , jako  p ra ­
w dziw ych pasterzy . S tąd to  m iędzy dobrym i k a ­
to likam i do dziś u trzym uje się to  poczucie, że 
k ażd y  pow inien część tego. co zarab ia , oddaw ać 
K ościołow i Bożemu.

W  ciągu wieków' znalazło się bardzo wielu 
ludzi, k tó rzy  ta k  um iłow ali ziemię pańską, że na 
opatrzności potrzeb je j s łu g  ca łe  m a ją tk i i zna­
czne dobre ofiarow ali. W  ten  sposób, gdy  zak ła ­
dano paraf je. fundow ano p rzy  niej ziem ski m ają­
te k . z k tó rego  dochody b y ły  przeznaczone na. 
u trzym anie kapłanów , sług kościelnych, a  także 
szkół, szpitali i innych  zakładów  kościelnych. Tą 
d ro g ą  z pobożnych zapisów  i o fiar pow sta ły  do­
b ra  kościelne.

Nie b rak ło  także  ludzi, k tó rzy  różnym i czasy  
ta rg a li się n a  tę w łasność kościelną. N ieraz wielcy 
panow ie zagrab iali ziemie kościelne, czasem  p ró ­
bow ali p rzyw łaszczyć sobie t e ,  czy  owo z w łasno­
ści kościelnej. A k ied y  rew olucja -wywróciła w d u ­
szach ludzkich  podstaw y m oralne, n aw et państw a 
zaczęły w  drodze ustaw , zab ierając dob ra  kościel­
ne, p rzyw łaszczać je  sobie bezpraw nie. W  ten  spo­

sób rządy  różnych k ra jów  próbow ały  grabież dóbr
kościelnych, ustaw am i uczynić praw em , w te n  spo- 
s b rządy  carskie, p rask ie , a naw et rządy habs­
burskie ograb iły  kościół. To p raw o14 bezpraw ne 
praw em  nie jest- i K ościół przez nie n ie  m ógł s tra ­
cić i n ie s trac ił swego ty tu łu  w łasności.

G dy jednak  niepaw ość ludzi pod wpływem 
fa ta lnych  nauk  rew olucji stale w zrasta ła  w idział 
się n ieraz K ościół zm uszony, d la  okupienia sobie 
u sw ych w rogich rządów  możności swobodnej 
p racy  dla dusz, godzić się z u tra tą  swoich dóbr 
m aterja lnych  i odstępow ał je rządom , k tó re  je 
uprzednio  zagrab iły . B yłoby wielkiem  w stydem  
d la  Polski, żeby poszła za wzorem  państw  zabor­
czych i chciała u staw ą w łasną zmusić K ościół do 
uznania g rab ieży  jego dóbr.

To też , k iedy  w . 1919 r. podjęto  w Polsce pro­
jek t reform y rolnej, i k iedy  wrogowie K ościoła 
zwrócili sw ą chciwość ku  jego ziemiom, chcąc 
przeprow adzić i w Polsce ich grabież —  posłowie 
narodow i i k a to licy  zastrzegli się w yraźnie, że 
ziemie kościelne m ożna wizdąć do parcelacji tylko 
za zgodą K ościoła, to  znaczy jeżeli i on sam uzna, 
że d la  dobra ludzi kato lick ich  dobrze jest większe 
obszary  ziemskie oddać, a w zam ian za to inaczej 
K ościół uposażyć. W ów czas też Biskupi polscy, 
dla udarem nienia  chy trych  zam ysłów  p artji w ro­
gich Kościołowi, ogłosili, po porozum ieniu z ów­
czesnym posłem  (t. zn. nuncjuszem ) papieskim  
w Polsce, k tó ry  dziś je s t Papieżem , że K ościół 
odczuw a po trzeby  ludu  polskiego i gotów  jest 
część swojej ziemi odistąpić n a  parcelację , jeżeli 
państw o w zam ian uposaży K ościół inaczej.

P rzy  zastanaw ianiu  się n ad  tern w iększość pol­
ska w ..pakcie41 krakow skim , czyli umowie mię­
dzy stronnictw am i z m a ja  b. r. usta liła , że w za­
mian. za w iększe obszary  ziemskie, stanow iące 
w łasność K ościoła, k tó reb y  K ościół oddał na  p ar­
celację państw u , P o lska  m a w yposażyć w .dz ia łk i 
ziemskie także  te  paraf je. k tó re  d o tąd  ziemi nie 
posiadają, nadać pew ne g ra n ty  na  u trzym anie bi­
skupów . k ap itu ł, sem inarjów , tam  gdzie ty ch  g ru n ­
tów  nie .ma: pozostaw ić odpow iednie przestrzenie 
tam , gdzie nadm iar m a  być przez K ościół oddany, 
a po zatem  uzupełnić uposażenie duchow ieństw a 
i zakładów  kościelnych pensją państw ow ą, w ypła­
caną w  gotów ce w edług sta łego  m iernika. Szcze­
góły  tak iego  załatw ienia  spraw y ułożono w osob­
nym  układzie ze sto licą A postolską.

N iestety  wniesiony, do Sejm u p ro jek t rządow y 
ustaw y  o parcelacji i osadnictw ie co do dóbr 

m artw ej ręk i11 zaw ierał przepisy, przesądzające 
bez porozum ienia z K ościołem  rozm aite szczegóły 
powyższego planu. D latego stronn ic tw a w iększo­
ści. spostrzegłszy  to , n a ty ch m iast zażądały  takich  
popraw ek, k tó reb y  uzgodniły  ustaw ę z zaw artą  
w K rakow ie um ową stronnictw . I  tu- trzeba  p rzy­
znać. że Polskie S tronnictw o Ludow e odira-zu oka­
zało całkow ite zrozum ienie d la  potrzeb K ościoła,



godząc się n a  pozostaw ienie przy parafjach  i dla 
biskupów , k ap itu ł i sem inarjów  potrzebnej ziemi, 
a także  na  nadan ie  grun tów  tam , gdzie ich niem a. 
Jed n ak , obaw iając się, żeby ośw iadczenie księży 
biskupów  z 1919 roku  nie zostało cofnięte, ludow ­
cy chcieli to  w szystko  zrobić w form ie ustaw y 
państw ow ej bez porozum ienia z K ościołem , zie­
mię zbędną K ościołow i odebrać, a  potem  dopiero 
u k ład ać  się ze sto licą A postolską o uposażenia 
pieniężne duchow ieństw a. I  tu  m usia ły  stronn i­
ctw a narodow e 8-ki przeprow adzić z ludow cam i 
dyskusję, tłum acząc, że choćby u staw a  b y ła  ma- 
terja ln ie  ko rzy stn ą  d la  kościo ła  —  b y łaby  nie do 
p rzy jęcia  bez uprzedniej zgody  K ościoła.

U kłady  ponowne m iędzy stronnictw am i zosta­
ły  ogrom nie u trudn ione przez to , że n iek tórzy  
W ielk opolanie isto tn ie  ta k  się odzyw ali, ja k  gdyby 
chcieli m ieć za  niebyłe ośw iadczenia księży  B isku­
pów  o oddaniu  części ziemi kościelnej na p a rce ­
lację. N uncjusz papieski, op iera jąc  n a  p ro testach  
i ostrzeżeniach w ielkopolskich, także  zrozum iał, że 
się stronn ic tw a narodow e i kato lick ie  gotow e zgo­
dzić n a  państw ow e rozstrzygnięcie te j spraw y bez 
um ow y z Papieżem  i ostrzegał rząd, że to b y  było 
przez K ościół uznane za giwałt, a le  jednocześnie 
ośw iadczył m inistrow i G łąbińskiem u, że m ow y o 
tern nie m a, żeby  się K ościół u p ie ra ł przy  tern. 
aby  obiecanej pom ocy d la  reform y rolnej w swo­
jej ziemi odmówił.

M iały więc stronn ic tw a narodow e sporo trudu  
i k łopo tu  z tą  sp raw ą i od swoich, k tó rzy  je pu- 
bliczlnie oskarżali o zdradę kościo ła  i od ludow ­
ców, k tó rzy  w ciąż obawiali się, że padną ofiarą ja ­
k iegoś podejścia i  od w rogów , k tó rzy  n ie  szczę­
dzili zabiegów , aby  n a  te j spraw ie rozsadzić w ięk­
szość polską. D zięki n iestrudzonym  zabiegom  p re­
zesów G łąbińskiego, Dubamowicza i C hacińskiego, 
uzgodniono brzm ienie u staw y  w te n  sposób, że 
zastrzeżono posiadanie praw  K ościo ła  nie ty l­
ko do budynków , a le  i g run tów  potrzebnych za­
rów no tam , gdzie K ościół je już posiada, jak  
gdzie ich d o tą d  nie posiada. Osobnemu układow i 
ze sto licą A posto lską zastrzeżono, że ten  uk ład  
m a do tyczyć uposażenia duchow ieństw a w  ziwiąz- 
ku  z o d stąp ien iem  przez K ościół części ziem 
upraw nych  na  parcelację ; wreszcie, że ten  uk ład  
musi być zaw arty  rów nocześnie z przejęciem  ofia­
row anej przez K ościół na  reform ę ro lną ziemi.

W  ten  sposób stronn ic tw a narodow e, trz y ­
m ając się ściśle „p ak tu "  większości, zapew niły 
także  udział kościelnej ziemi w reform ie rolnej, 
ale zabezpieczyły  jednocześnie K ościołow i, że nie 
będzie przez państw o  zgw ałcony, że n atom iast 
w uk ładzie  ze sto licą A postolską część dóbr k o ­
ścielnych będzie zam ienioną na  pensje d la  ducho­
w ieństw a i zak ładów  kościelnych.

A larm  więc i niepokój n iek tó rych  kato lików  
b y ły  niesłuszne i ciężko krzyw dzące dla stro n ­
n ictw  kato lick ich  w Sejm ie, k tó re  niew ątpliw ie

n ig d y  nie dopuszczą do teg o , aby  P o lska  m ogła 
się splam ić k rzyw dą Kościoła.

Ks. Dr. Kazimierz Lutosławski
poseł n a  Sejm.

KRONIKA.
KURSY WALUT OBCYCH. W ostatnim tygodniu 

płacono na giełdzie warszawskiej za dolary amery­
kańskie 3,500.000 mkp., za angielskie funty szterł.
15,00,0.000 mk.; za franki szwajc. 620.000 m,k.; za 
franki franc. 197.000 mk., oraz za jedną, markę polską 
otrzymywano 150.000 mkp.

ZNIESIENIE MINISTERSTWA ZDROWIA. Na 
podstawie ustawy, uchwalonej już przez Sejm i Senat 
zostało zniesione Ministerstwo Zdrowia, Przeciwko 
zniesieniu tego Ministerstwa bardzo silnie występo­
wali „Wyzwoleńcy", socjaliści i żydzi, z czego widać, 
że lewica jest przeciwna oszczędności. Sprawy, które 
dotychczas załatwiało Ministerstwo Zdrowia, zostały 
włączone do Ministerstwa Spraw W ewnętrznych.

ZNIESIENIE MINISTERSTWA POCZT I TELE­
GRAFÓW, zostało również uchwalone przez Sejm i 
Senat wbrew opozycji lewicy. Zarząd poczt, i telegra­
fów został włączony do Ministerstwa Handlu i Prze­
mysłu.

SZKOŁA GOSPODARCZA W BACHOWICACH
ogłasza 9-miesięczny kurs dla dziewcząt wiejskich, 
obok kursu 11-miesięcznego. Nauka obejmuje w prak­
tyce: gotowanie, szycie, pranie, prasowanie i gospo­
darstwo podwórzowe, oraz warzywnictwo i pszczel- 
nictwo. W  teorji przedmioty ogólno kształcące: jak 
historję polską, religję, śpiew, rachunki, higjenę, ję­
zyk polski — i przedmioty zawodowe jak: hodowla 
bydła, trzody chlewnej, drobiu, pszczół i t. p. Naukę, 
mieszkanie, światło, opał mają uczenice darmo, tylko 
na swe utrzymanie dostarczają 90 kg. żyta miesięcz­
nie w naturze lub gotówce, lub też w innych pro­
duktach rolnych. Kurs rozpoczyna się w pierwszych 
dniach stycznia. Przyjmuje się uczenice po skończo­
nym 15 roku życia. Liczba miejsc ograniczona do 15. 
Do zgłoszeń należy dołączyć świadectwo szkolne i 
moralności, a nadsyłać je do Zarządu szkoły w Ba­
ćkowicach, p. Spytkowice koło Za tor a, lub do Mało­
polskiego Towarzystwa rolniczego w Krakowie, Plac 
Szczepański 8, II p.

WYBORY W ANGLJI. W dniu 6 b. m. odbyły się 
wybofy do parlamentu. Parlam ent angielski składa się 
z 615 posłów. Dotychczas posiadali większość konser­
watyści, mając w parlamencie 347 posłów. W wybo­
rach ostatnich konserwatyści utracili, zdobywając tyl­
ko około 270 posłów. Poza tern zdobyli liberali około 
140 i part ja pracy 170 posłów. W ten sposób żadne 
ze stronnictw nie uzyskało większości. Jest to pierw­
szy. wypadek w dziejach parlamentu angielskiego, że 
nie będzie posiadał on większości jednego stronnic­
twa. Na skutek wyniku wyborów liczyć się należy



t  upadkiem obecnego rzĄdu i niewiadomo, jaki raąd 
przyjdzie do władzy.

ZBLIŻENIE WŁOCH I HISZPANJI. Między Wło­
chami a Hrszpanją przyszło do nawiązania serdecz­
niejszych stosunków. Dwa t.e państwa pod energicz­
nymi rządami: we Włoszech Mussoliniego, a w Hi- 
szpanji Primo de Rivery, zmierzające do uzyskania 
wielkich wpływów w polityce narodowej postanowiły 
iść razem i w tym celu zostały podpisane odpowiednie 
umowy. Nastąpiło to podczas wizyty króla hiszpań­
skiego Alfonsa w Rzymie, który przybył tam w towa­
rzystwie członków rządu i był bardzo serdecznie wi­
tany przez całą ludność Rzymu. Podczas rozmów 
z królem włoskim Wiktorem Emanuelem i premjerem 
Mussoliniein, ustalono zasadę wspólnego postępo­
wania.

Wiadomości ciekawe.
RACHUNKI Z PRZED DWÓCH TYSIĘCY LAT. -

W jednym m  świeża odloapanych domów d&iełnicy 
handlowej Pompęji znaleziono ciekawy zabytek odle­
głej przeszłości, mianowicie rachunki pewnego ban- 
kiera pompę jański ego.

Rachunki te są spisane rylcem ma. tabliczkach -włos­
kowych, oprawianych w raanki drewmiane i przypo< 
mimają używane dotychczas przez dzieci tabliczki szy­
frowe.

Choć prawie dwa tysiące lat upłynęło od czasu, 
gdy bankier starorzymski kreślił te swoje notatki, tc 
jednak przechowały się zupełnie dobrze na stwardnia., 
łym wosku, śród mnóstwa innych przedmiotów w do 
mu, 'zasypanym przez popioły wulkaniczne.

Bez wątp* e? :: a nietylko notatki nowoczesnych ba n. 
kierów, ale i całe stosy cennych książek, drukowa- 
nych obecnie na. kruchym papierze ze słomy lub drz<s 
wa, nie przedstawiają, nietylko już tyjsiącołeci, lecz 
nawet wieków i zamienią się w pył po upływie lat 
kilkudziesięciu.

KLUB „ZIELONEJ WSTĄŻKI”. W dziennikach 
paryskich zamieszcza:*) poddbizmy dwóch świeżo za 
śhtbionycjh pań które nie należą do wyższych kół to­
warzyskich, ale m ały jednak świadków ślubnych a d ­
mirała Guepraitte i R era ta  Henryka Bordeatix. Ogło­
szenie tych dwóch podobizn ma związek z założonym 
i.iedawno w Paryżu „klubem chcących się pobrać” . 
Wszyscy członkowie tego klubu, młodo panny, panie 
i panowie, otrzymują zielone wstążki do noszenia, ioh 
ua miejscu widoezmem. Posiadacz tejże wstążki sa- 
n.em noszeniem jej zawiadamia, że chce się żenić.

Nie należy sądzić, że ma się tu do czynienia z lek­
komyślnymi żartem. Przeciwnie, klub tan jest pomy­
ślany całkiem poważnie i wszelkie flirty są w nim 
zakazane. Młodsi ludzie zborają  się w klubie, w to­
warzystwie swych rodziców lub krewnych, tańczą 
i bawią się w jaknajprzyzwoitszy sposób. W -ten spo­
sób Paryż zastąpił osławione ajencje pośrednictwa 
małżeńskiego.

Ten wynalazek „zielonej wstążki'1 jest barćfoo inte­
resujący i godny naśladowania. Gdy kto chce się 
ożenić, lub wyjść zamąż, ma. zawsze ambaras, a,łbo­
wi em idzie o to, „aby dwoje chciało naraz”. Chcąc 
znaleźć wspólnika, pragnącego również wejść w zwią­
zek małżeński, trzeba go najpierw poznać, i ia jego ży­
czeniu wiedzieć. Wiele obyczajów dawnych czasów' 
stawiało sobie ten c e l  W w idu wsiach Bretanji i Beł- 
gji panuje zwyczaj, że młode panny schodzą się okre­
ślonego dnia w udku na umówionym placu. Najpierw 
odprawiona zostaje tam  msza, następnie młode dziew­
częta defilują ramię przy ramieniu wśród szpaleru 
młodzieńców, którzy mogą sobie wówczas wybierać 
towarzyszki małżeńskiego pożycia. Wprawdzie brak 
jeszcze wówczas zezwolenia rodziców, ale to są tylko 
formalności, z któremi młodzi bardzo rychło zazwy­
czaj uporać się zdołają.

NAJWIĘKSZY KRĄŻOWNIK PODMORSKI. Dn.
16 czerwca b. r. spuszczono w Chatham ma wodę 
okręt ,podw'odny, „X—-1“, będący nie tylko najwięk­
szym statkiem  podwodnym floty angielskiej, ale i ca­
łego świata.

Szczegóły jego budowy trzymane są w tajemnicy, 
w każdym jednak razie wiadomo, że .posiada 
ton pojemności, a zatem większy jest o 1.400 ton, niż 
największa niemiecka łódź podwodna, zbudowana 
podczas wojny, „U—142“. Uzbrojenie tego prawdzi­
wego krążownika: podwodnego składa się z licznych. 
rur do wyrzucania torped i z wielkiego działa,, o śre­
dnicy 13 i pół cali.

Wprawdzie konwencja, zaw arta w Waszyngtonie, 
zakazuje umieszczania na  łodziach podwodnych 
dział większych, niż ośmiocalowe, władze jednak an­
gielskie stwierdzają, że budowa „X—1“ rozpoczęta 
była na dziesięć dni przed .podpisaniem konwencji, 
a zatem przepisy uchwalone w W aszyngtonie, nie 
obowiązują tego krążownika.

NA FUNDUSZ PRASOWY nadesłali (w tysiącach 
marek poi.): Wilhelm Link, Przemyśl 60; Janowa 
Trzecieska, Miejsce Piastowe 80; Józef Pomazki, 
Warszawa 100; Tomasz Granda, Zurawiczki 10; Mi­
chał Piela, Jarosław  40; Michał Imielski, Bielsko 18; 
Antoni Mrozek, Żywiec 20; Andrzej Kępa, Sobów 20; 
Juljan Wojniak, Kęty 10; Edward Zajączek, Łódź 70; 
Józef Czulak, Międzybrodzie lipn. 40; Leon Konior, 
Międzybrodzie lipn. 20; Feliks Czerwonka, Jaworzno 
10; Roman Ficek* Trzebionka 80; Piotr Pindelski, 
Podmojsce 220; Jan  Sobocki, Toruń 90; Jędrzej Po- 
lus, Kosowa 20; Jan  Marszałek, Żurawica 50; Marcin, 
Krzemień, Brzezinka 20; Józef Hajdukiewicz, Kra­
ków 110; Józef Musiał, Swojczany 130; Jan  Panek, 
Chmielów 40; Ignacy Hałat, Kozy 10; Karol Hałat, 
Kozy 5; Andrzej Skoczylas, Kozy 15; Jan  Gawęda, 
Półwieś 30; Ks. Ignacy Konkol, Gorlice 20; Wacław 
Wiluszyński, Tarnawa Niż. 30; Ludwik Górski, Pilica 
20; Sebastjan Gach, Kocoń 20; Michał Bieszczad, Gli­
nik 10; Józef W ałęga, Szczyrk 60; Antoni Furch, 
Kozy 90; Ks. Michał Dukiet, Rozwadów 190; Jan
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Walczak, Pysznica 20; Szczepan Kar Weta, Niedzie- 
liśka 20; Feliks Obs tarczyk, Mloszowa 20 tysięcy 
Marek polskich.

A d w o k a t i O b ro ń ca
Dr. A. Rolanowskl

W KRAKOWIE
ul. Lubić* 26. Tel. Nr. 3156.

Powyż 300 sztuk DZWONOW
we wadze od 10 do 500 Kg. z metalu przedwojennego, 

pierwszej jakości posiada stale na składzie
O diew am ia dzw onów

BRACI PEŁCZYŃSKICH
w Kałuszu i Przemyślu, ul, Krasińskiego 63 (Zasanie)
Również przyjm uje firma s ta re  pęknięte dzw ony 

do przelania.

Na G w iazdkę!
Z powodu nadchodzącej zimy, nie zważając na 

szaloną drożyznę, postanowiłem na krótki czas po 
eenie fabrycznej wysłać każdemu na życzenie nastę­
pujące towary:

10 sztuk resztek

iylko ki 20,000-000 mkp.. a rmaho wicie: 3 iu.tr. 
na ubranie .męskie. 3 mtr. na ubranie damski) zi­
mowe, 3 im.tr. na koszule, 1 sztuczkę na bluzkę, 
1 sztuczkę na fartudh. 1 chustkę na głowę, zimo­
wą, 1 parę pończoch, 1 parę skarpetek, 2 szpulki 
nici, białe i c%a-me, 1 sztuczkę na stanik zimowy. 
Wszystkie powyższe resztki poślę każdemu na 
żądanie tylko za 20 000.000 lnicp. Ci zaś, którzy 
nadeślą pieniądze z góry otrzymają powyższy k >m> 
plet tylko za 18,000.000 mkp. i jeden kalendarz 
na rok 1924 darmo.

Nadto polecam płótno na pościel, koszule i wsy­
py, białe i kolorowe od 680.000, do 1.200.000 za 
metr,, sybir zimowy, zastępujący kożuch na zimę, 
ipo 1,500.000 mkp. za metr, chustki zimowe grube 
po 8,000-000 mkp. sztuka. Materje męskie ubranio­
we, wełniane, od 2,000.000 do 4 000.000 mkp. za 
metr, najlepsze gatunki od 6.000.000 do 10,000.000 
mkp. metr. We’ur zimowy na palta danni kie łub 
męskie od 3,000.000 do 7 000.000 mkp. metr, sze­
wioty na suknie damskie od 1,800.000 do 4,000.000 
mkp; metr. zależnie od gatunku, flanele od 700 000 
do 900.000 mkp. metr. Towar wysyłam tylko po 
nndesłairu połowy należyt-ości z góry, resztę po­
bieram za zaliczką. Ceny towarów podaję bez gwa­
rancji. Towar niepodobający się przyjmuję z po­
wrotem i zwracam pieniądze. — Adresować: 

Najtańsza Chrześcijańska Sprzedaż Manufaktury

M. Rzeźnik — Łódź, ul. Krucza 24.
Skrzynka pocztowa 34. — Przyjezdni mile widziani.

K rótka droga! d o  Szybka podróż!

B R Ą Z Y  M I  i A R G E N T Y N Y
AMERYKA POŁUDNIOWA
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Drukarnia „Głosu Narodu* w Krakowie.


